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Cena ogłoszeń: na 1-ej Stro- 
-- o nie wiersz petitowy m. 1.50 
na |ll-ej stronie- 0.76 
na [V-ej stronie—0.50 f. 
nadesłane za wiersz 
+ garmontowy — mk. 2,60 
Drobne „ogłoszenia po 8 
fen. za wyraz. Załączenia 
po mk. 7.50 od tysiąca. 


Redakcja i Administracja 
mieszczą się pod Ne 1-ym 
przy ul, Krzywej w Sos- 
- nowcu. — Telefon Ne 298 


Adres dla listów i depesz: 
Iskra“, Sosnowiec. 


DZIENNIK 


ie 


SOSNOWIEC. — wtorek 11 września 1917 roku. 


POD KIERUNKIEM WIKTORA MONSIORSKIEGO. 


Sprawy polskie. 


Przejęcie szkolnictwa 
polskiego. - 


W Warszawie. w sobotę ubie- 

gią odbyła się ostatnia narada 
w T. R. $. w sprawie przekaza- 
- mia szkolnictwa państwu polskie- 
mu. Sprawa jest już ostatecznie 
załatwiona i oczekiwać należy 
tylko ukazania się odnośnych 
obwieszczeń w „Dzienniku roz- 
porządzeń* władz c.n. i „Dzien- 
niku Urzędowym* departamen- 
tu wyznań religijnych i oświece- 
nia publicznego. 

W „Dzienniku Urzędowym*, 
organie departamentu oświece- 
nia publicznego, wydrukowane 
zostaną prawa, nowe przepisy i 
ustawy dotyczące szkolnictwa 
elementarnego, średniego i wyż- 
szego. 

Co do uczelni wyższych, to 
narazie ustawy pozystaną praw- 
dopodobnie dotychczasowe; mo- 
że wprowadzone zostaną małe 
zmiany. Wszystkie te przepisy 
zatwierdzone zostały przez ko- 
misję przejściową Tymczasowej 
Rady Stanu. : 

Jak wyjaśniono: przy tej spo- 
sobności, chociaż komisja przej- 
ściowa nie będzie rozwijała dzia- 

łalności prawodawczej, jedna- 
kże otrzymała specjalne 
upowaźnienie . od ogólnego 
zebrania Tymczasowej Rady Sta- 
nu do wydawania wszystkich 
praw i przepisów, niezbęd” 
nych dla przejęcia i prowadze- 
nia przez władze polskie są- 
downictwa i szkolnictwa. 

Według ustalonego już tekstu 
akt przekazania szkolnictwa zło- 
żony z trzech paragrafów będzie 
głosił: Całe szkolnictwo» oddaje 
się komisji przejściowej Tymcza- 
sowej Rady Stanu. Przepisy wy- 
dane dnia 24 sierpnia 1915 r. 
tracą moc swoją. 

Odnośny akt ukaże się rów- 
nolegle w okupacji austrjackiej. 


Nominacja biskupów 
ks. Cieplaka i ks. Roppa. 

SZTOKHOLM „Dziennik Miń- 
ski* z 8 sierpnia donosi: Do- 
wiadujemy się, że na stolicę 
biskupią mińską, osieroconą 
od roku 1854, mianowano J. E. 
ks. Jana Cieplaka, sufragana 
i rządcę archidyecezji mohy- 
lowskiej, której znów arcy- 
pasterzem będzie bar. Ropp, 
biskup wileński, samowolnie: 
przez rząd usunięty od obo- 
wiązków w roku 1906. 


wod ameina E a 


Kronika. 
Z Sosnowca. 


Komitet obchodu kościusz- 
kowskiego w Sosnowcu udzie- 
la wszelkich informacji, związa- 
nych z obchodem, w kancelarji 
komitetu, w lokalu komisji ży- 


- wnościowej, przy ulicy Kołłątaja 


Ne 10 w dnie powszednie od 
godz. 8 — 11 rano i od 6 — 
9 wieczorem, w niedzielę i świe- 
ta od 3 — 6 po poł. 

Członków _prezydjum zastać 
można w.dnie powszednie od 
godz. 6 i pół do 7 i pół wiecz., 
w niedzielę i święta od 3 — 4 
po poł. 

W środę dnia ,12 b. m. o 
‘godz. 7 i pół wiecz, w'lokalu 
plebanji sosnowieckiej odbędzie 
się plenarne posiedzenie komi- 
tetu obchodu kościuszkowskiego 
w Sosnowcu, na które zaprasza 
się osoby, do komitetu należące. 


Ze szkół. W niedzielę o g. 
9 rano ks. Witalis Grzeliński 
odprawił nabożeństwo w koście- 
le parafjalnym w Sosnowcu na 
intencję rozpoczęcia roku szkol- 
nego 8 kl. szkoły im. Staszyca. 
Po nabożeństwie ks, G. w pię- 
knej przemowie zachęcał mło- 
dzież do wytrwania w dzisiej- 
szych ciężkich warunkach. Na: 
stępnie odbyło się poświęcenie 
figury Matki Boskiej, ustawionej 
na placu szkolnym. Aktu po- 
święcenia dopełnił ks. rektor 
Raczyński, przemawiał ks. Grze- 
liński. j h 


© 

Rozpoczęcie sezonu w Tow. 
„Lutnia“. We wtorek dnia 11 
września o godz. 8 wieczorem 
odbędzie się w „Lutni“ pierw- 
sza, po ferjach letnich, zbiorowa 
próba. i 

Zarząd Towarzystwa, za na- 
szymj pośrednictwem, prosi 
wszystkich czynnych członków, 
biorących udział w chórach mę- 
skim, żeńskim i w orkiestrze o 
przybycie na próbę do nowego 
lokalu (ul. Warszawska, dom 
Zająca). W dniu tym przyjmują 
się również zapisy nowych 
członków. 


Nowa kopalnia. Wobec tra-- 


gicznego położenia, w jakim 


ludność Warszawy znajdzie się 


- w czasie najbliższej zimy wobec 


braku opału, książę prezydent. 
zwrócił się do Towarzystwa 
akcyjnego. górniczo-przemysło- 
wego „Saturn“ w Sosnowcu 6 
ustąpienie praw do eksploatacji 
węgla na części nadania „Ale: 
ksaqdra". 

„Zgodnie z propozycją prezesa 
zarządu p. Karola Scheiblera, 
zarząd Towarzystwa „Saturn ' 
zgodził się na przedstawienie 
księcia i oddał miastu bezpłat- 
nie prawo do wydobywania wę- 
gla z.części nadania Aleksan- 
dra“. 

Ze względu, iż przeprowadze* 
nie eksploatacji tego nadania 
wymaga poważnej instalacji 
maszyn, oraz sprawnej organi- 
zacji technicznej, miasto zapro- 
ponowało Tow. „Saturn“ okaza- 
nia przy eksploatacji pomocy, 
której też Tow. udzieliło, poczym 
odpowiednia umowa została 
zawarta. 

Rozpoczęcie eksploatacji uza- 
leżnionym jest od otrzymania 
maszyn z okupacji austrjagkiej, 
oraz urządzenia koniecznej ilo- 
ści szyn i pomocy ze strony 
władz. 


Z sądu pokoju. Od czasu. 


otwarcia sądu pokoju w Sos- 
nowcu po dzień 1-go września 
wpłynęło do ‘osądzenia 1610 
spraw cywilnych i 300 karnych. 
Ze związku ogrodników. 
Tranzakcja komisji, wyłonionej 
z grona członków związku o0- 
grodników, zawarła kontrakt na 
dzierżawę 90 morgów ziemi w 
Małobądzu po mrk. 30 za mórg. 
Cały obszar ziemi podzielony 
zostanie na udziały, z których 
będą mogli korzystać wyłącznie 
fachowcy ogrodnicy, należący 
do związku. Oprócz uprawy ja- 
rzyn niektórzy z członków noszą 
się z zarmiarami zaprowadzenia 


szkółek roślin i krzewów oraz 
prowadzenia racjonalnej hodo- 
wli drzew. 


Z Będzina. 

Ciągnie się pasek — herba- 
ciany... Dziwna rzecz! Niema 
herbaty w . Będzinie wskutek . 
czego komitet żywnościowy li- 
czy za polski funcik tego nar- 
kotyku luksusowego „tylko“ 
marek 18 fenigów 501 W skle- 
pikach zaś naszych płacić trze- 
ba 22 marki, bo — niema her- 
baty. Tymczasem kronika poli- 
cyjna notuje coraz częściej ta- 
kie kradzieże: „nocy dzisiejszej 
nieznani, i naturalnie niewykry* 
ci, sprawcy skradli X dwie skrzy- 
nie herbaty”; innemu znów in- 
nej nócy przywłaszczyli sobie 
również nieznani 3 paki herba- 
ty i t. d. 

Powtarza się to zbyt często 
— lecz podobno — niema her- 
batyl 

Zagadka godna do nagródy, 
której rozwiązanie leży w rękach 
paskarzy. 

Wtajemniczeni w te sprawy 
twierdzą że w murach (dosłow- 
nie „w murach*) Będzina jest 
tyle herbaty, że wystarczyłaby 
ona dla ludności Będzina na 
lat parę, lecz gdyby ją wykryto, 
niestety, nie byłoby — paskarzy. 
‘Nie byłoby czarnej giełdy her- 
bacianej, tej naszej „rodzinnej“ 
a dobroczynnej instytucji. 

l w dzisiejszych tak trudnych 
do przeżycia czasach nie byli- 
byśmy — okradani, do czego 
zdążyliśmy się już przyzwyczaić. 

Z posiedzenia rady miej- 
skiej. Poprzednie posiedzenie 
rady miejskiej Będzina, . jak 
wiemy, z powodu przybycia za- 
ledwie sześciu panów radnych 
do skutków nie doszło. 

W czwartek na posiedzeniu 
było nie wielu więcej, W toku 
obrad przybyło dopiero paru 
radnych tak że — plenum rady 
miejskiej składało się z jede- 
nastu osób. 

Szczegółowe sprawozdanie po- 
damy w numerze następującym. 


ONIES EE TED TE 


Dziesięeloleeie straży : 


ogniowej w Gzeladzi. 


Dzień 8 września był dniem 
uroczystym dla naszego miasta: 
straż ogniowa czeladzka obcho* 


Cena numeru 6 ten, 


-Prenumerata wynosi: Z. odno 


Redakcja otwarta od 8r 
do 7 wiecz, — Rękopisów na- 
desłanych redakcja nie zwrac 


- Oddziały własne: w Będzin 
ul. Małachowskiego 9, wW 
browie ul. Sienkiewięza - 


POLITYCZNY, SPOŁECZNY i LITERACKI 


dziła dziesiątą rocznicę SW 
istnienia. k 


zbiórkę w remizie, dokąd pr: 
był oddział 6-ty z Saturna Zi 
<zełnikiem p. Romualdem 


Rok VIII. s 


szeniem rocznie m, 21.60 
półrocznie m. 10.80—k 
talnie m. 5.40—miesięczni 
m. 1.80 z przesyłką poc 
tową 1 m. 80 f. mies 
nie. Cena numeru poje- 
dyńczego — 10 fon. 


Na godz. 9 rano wyznaczo 


choldem i prezesem straż 
Józefem Karnejem. Na uroc 
stość zaproszono ks. Bol. Pi 
kowskiego, pierwszego 
straży czeladzkiej, obecnie p 
bószcza parafji Koziegłow > 
obeçny również i ks. M. Rog 
ski, proboszcz obecny Czelad; 
Przy dźwiękach orkiestry satu 
nowskiej wyruszono z rer 
kościoła. i) 
Po sumie, którą cele 
ks. Rogójski, i kazaniu, Wy 
wiedzianym przez ks. Pieńk 
skiego, wyruszono na, 
następnie do ręmizy: . 
Następnie strażacy ud 
na obiad. O godz. 3 mii ( 
alarm i zbiórka w re mizie.; 
Tutaj odbywano ćwicz 
pojedynczo z drabinami: 
burską, lwowską, partero 
VI oddział z sikawką. Poty 
stąpił pop-s „wobec zebranej 
 bliczności, członków honor 
b. prezesa ks. Pieńkowskiegi 
ks. Ziemniaka. Ćwiczenia zp 
sem ratunkowym zyskały Z 
żone a rzęsiste oklaski. 
Na zakończenie p. Ka 
obeany prezes, odczytał his 
straży czeladzkiej i przezn 
nie straży wogóle- | 
W ciężkich czasach przypadła 

ta uroczystośą, to też nie mę 
na jej było obchodzić okaza 
W rozumieniu smutnych a€ 
jakie naród nasz przechodz 
bileusz straży ogniowej 
się skromnie. Ale chwila 


członkach straży. 
lleź to wspomnień, 


Dodać trzeba, iż stra 
dobrze się zapisała: w r. 
wystawie częstochows 
skała medal srebrny i 
chwalny, 

Dzięki staraniom zarz: 
dobrej woli rozwija się 


rzed wojną liczyła 120 człon- 
, obecnie jest ich około 200. 
zczęść jej Bożel 

r. mus. 


żar w Łagiszy. 
_ (Koresp. wł. „Iskry*) 
czwartek po południu wy- 
ł pożar w Łagiszy. W pło- 
ach stanęła z początku 
a zagroda, lecz, dzięki su- 
pożar szybko przybrał ko- 
alne rozmiary tak, że w prze- 
gu kilkunastu minut cały 
>g domów, będący na linji 
atru wschodniego stanął w 
>mieniach. 
dachu na dach  przeskaki- 
ł płomień, który momentalnie 
arnął całe zabudowanie. Nisz- 
cego pochodu nie wstrzyma- 
nawet szosa, dzieląca Starą 
ś. Ratownictwo było nie- 
rnie utrudnione, gdyż ol- 


e się w sytuacji. 
To też przybyła z Będzina 
erwsza straż ochotnicza miała 


Piui 


racę niewymownie trudną. Była 
obec szalejącego żywiołu wprost 
szsilna. Rozwinąwszy jednak 
rgiczną akcję ratunkową, 
a choć w części opanować 
jwioł, ratując kilkanaście za- 
rożonych budynków. 
Po pewnym czasie zjeżdżać 
ły i inne okoliczne straże. 
zięki wspólnej pracy, pożar 
tał wreszcie . pod wieczór 
scowiony. Ogółem pastwą 
ieni padło 22 domy miesz- 
1e i 16 zabudowań gospo- 
ych i stodół. 


Dzięki tylko temu, że pożar, 


buchł w dzień, ofiar w lu- 
nie było, jedynie tylko 
sób odniosło mniej lub 
dotkliwe poparzenie. 
rzoną, śmiertelnie chorą 
zynkę ośmioletnią zdoła- 
płonącego domu, wynieść. 
ejeden z gospodarzy tej wsi 
został w jednej chwili w tym 


i — kłęli. 
ęść ludności tej wsi zmuszona 
ła przepędzić na łące pod 
łym niebem. Dziwną i ude- 
cą jest rzeczą, dlaczego 
ważna firma, obracająca 
onami, jak kopalnie w Łagi- 
nie postara się o sikawkę 
ćby, gdy już nie chce mieć 

nej straży. ra? 

rzybył, co prawda, do ognia 
y grat, mieniący się sikawką, 
jający węża długości aż 10 
ymś metrów. Dobry to sprzęt, 
do pólewania ulic lub ogro- 
pana dyrektora, do gaszenia 
nak płonących zabudowań 
o najmniej — śmieszny i 

yteczny. 
y sposobności pod adresem 
j ze straży ochotniczych, 
ących udział w ratownictwie, 
parę „nadmienić wypada. 
le jest, panowie strażacy, gdy 
trażak przy ogniu pali się. Go- 
owa i chaotyczna praca, 
łączona z krzykiem i wymy- 
niem sobie wzajem i innym 
do niczego nie doprowadza, 
a do pogorszenia jeszcze 


0: żenią. Strażak winien mieć. 
) zimną krew i 


ewszystkim 
więcej delikatnym w stosun- 
„cywilów*. - | 
ety, panom strażakom Z 


okolicznych straży zda- 


sdaktor odpowiedzialny i wydawca Ryszard Monsiorsk. 
"m. Sesnowea. 


je się, że mundur upoważnia 
ich nąwet do impertynencji i 
grubjaństwa w stosunku do nie 
strażaków. Bohaterstwo i po- 


` święcenie tkwi, panowie straża- 
cy, nie w mundurze — który 


obowiązuje do grzeczności i ci- 
chej owocnej pracy. 
Strażak — nie powinien się 
palić. 
B. ©. 


Z Łaz. 
(Koresp. własna „lskry“). 
W dniu 4 bm. odbyło się ze- 


-branie komitetu ratunkowego w 


Łazach. ; 

Przewodniczącym był p. Pa- 
weł Tymieniecki, dyrektor fa- 
bryki cementu. 

Na zebraniu tym uchwalono 
między innymi: założyć dwie 
ochrony, we wsiach Młynku i 
Niegowonicach. Jako opiekuna 
tych ochron zaproszono ks. Ju- 
llusza Kozłowskiego, proboszcza 
parafji Niegowonice. 

Następnie postanowiono za” 
łożyć w Niegowonicach  podko- 
mitet żywnościowy, gdyż po- 
trzeba takiego daje się  odczu- 
wać miejscowej ludności. 

i Wi. S. 


Z kraju. 


„Klątwy“ a spekulacja. „J. 
Wort“ donosi, że grono rabi- 
nów przedstawiło się naczelni- 
kowi powiatu wieluńskiego í 
prosiło go o pozwolenie na 
ogioszenie klątwy („chajrem*) 
na tych, co wywożą produkty z 
szeregu miasteczek w tym po- 
wiecie. Po uzyskaniu pozwole- 


' nia, odbyły się odpowiednie 


ceremonje w bóżnicach w Wie: 
luniu, Wieruszowie, Lututowie, 
Praszce i Bolesławicach. Rabini 
wygłosili mowy i rzucili klątwy 
przy odgłosie trąbienia na ro- 
gach. Klątwa obowiązuje nie- 
tylko kupców, ale i kupujących, 
którym niewolno płacić cen 
wyższych od 
produkty spożywcze. W jed- 
nym miasteczku podpisało się 
pod klątwą przeszło 30 hurtow- 
ników żydowskich. : Ceny odra- 
zu spadły w tych miasteczkach. 

Potworne morderstwo. 
Ohydnego morderstwa . doko- 
nano we wsi Buda Maćkowska 
pod Suwałkami. 

Do zagrody gospodarza Janu- 
szanisa wtargnęli bandyci, 
uzbrojeni w siekiery i kije, do- 
magając się pieniędzy. Gdy J. 
oświadczył, iż pieniędzy nie ma 
— rabusie rzucili się nań i kil- 
ku uderzeniami siekiery zamor- 
dowali, następnie uczynili toż 
samo z pięcioletnim dzieckiem, 
żonę żaś, teściową i troje dzie- 
ci ciężko poranili, w tym dwu- 
letni chłopiec otrzymał 3 ciosy 
siekierą w głowę, sześciomie- 
sięczne niemowlę jeden cios. 

"Bandyci, snać działali w Ja- 
kimś szale okrutnym. Ocalał 
jedynie brat „zamordowanego 
Januszanisa, który spał w sto- 
dole. Bandyci pobili go kijami 
oraz związali, by nie przeszka- 
dzał w rabunku. i 

Po dokonaniu ohydnej zbrod- 
ni i zrabowaniu 300 mk. zło- 
czyńcy zbiegli. 

Władze policyjne wdrożyły 
energlczne dochodzenie, przy- 
czym natrafiono już na ślad 
morderców. 

- Pierwszy śnieg: Po dwóch 
dnlach deszczu 'oziębiło się 
obecnie powietrze na całym 
Podhalu — a z chwilą 'usunię- 
cia sie chmur z-nad Tatr uka- 


_zały się oczom szczyty. Tatr, po: 


kryte pierwszym śniegiem. 


normalnych za 


o września 1917 roku. 


Uroczystości 
na Jasnej Górze. 


Po raz pierwszy od wybu- 
chu wojny zaroiło się wczoraj 
pod Jasną Górą od kmieci 
nietylko okolicznych, lecz z 
dalszych stron kraju, którzy 
podążyli tu, by w dnfu uro- 
czystym 200 rocznicy koro- 
nacji cudami słynącego obra- 
N, M, P. Częstochowskiej, zło- 
żyć u Jej stóp swój ból, skar- 
gi i łzy... 

W naszym tłumie barwne 

sukmany, wełniaki i chusty 
rozkwitły całym przepychem 
barw i krasy. Choć na krótko 
odżyły dawne tradycje odpu- 
stowe. 
Przybyły liczne kompanje 
wiejskie z orkiestrami. Rozle- 
gły się niesłyszane dotąd 
dźwięki hymnu „Boże coś 
Polskę“. i 

Miasto drgnęło z „wojenne- 
go odrętwienia*, ożyło, zda się, 
po długim śnie letargicznym. 

Uroczystość jubileuszowa 
rozpoczęła stę o godz. 10 i 
pół rano. Ks. prałat Barcz, w 
asystencji duchowieństwa, od- 
prawił na Jasnej Górze ùro- 
czystą sumę z wystawieniem 
Najśw. Sakramentu. Po sumie 
stanął na kazalnicy O. Paweł 


"i wygłosił kazanie okolicznoś- 


ciowe, zaznaczając ważność 
Jasnej Góry dla ludu pol- 
skiego. 

Po godz. 4 pe poł. przez 
główną ulicę Częstochowy 0d 
strony kościoła św. Zygmun: 


ta przesunęła wspaniała pro- , 
cesja z chorągwiami i Sztan- . 


darami, z udziałem cechów i 
bractw i t.d, oraz kilkuty- 
sięcznego tłumu wiernych, ze 
śpiewem „Pod Twoją obronę“: 
Podobno procesja wyszła z 
kościoła św, Barbary, udając 
się na Jasną Górę, gdzie prze- 
or «00. paulinów, ks. Piotr Mar- 
kiewicz odprawił nieszpory, 
Po nfeszporach wyruszyła 
procesja na wały i. przed 
szczytem duchowieństwo wraz 
z ludem odśpiewało „Litanję 
Loretańską* i „Pod Twoją 
obronę*. Kazanie przed zew- 
nętłznym ołtarzem wygłosił 
o. Aleksander. Po odśpiewa” 
niu „Te deum laudamus* pro- 
cesja powróciła do świątyni... 
Całej tej podniosłej uroczy- 
stości sprzyjała piękna pogoda. 


Mord i rabunek 
we młynie. 
Dwie ofiary mordu. Schwy- 
tanie zbójów. 
(Korespondecja własna „Iskry”.) 

Radomsk, 9 września. 


Młyn wodny w Jankowicach 
Dużych pod Radomskiem w 
sobotę ubiegłą między g. 3 a 
4-tą rano byt terenem, ua 
którym rozegrał się straszny 
dramat.  Dzierżawcy młyna 
Anna i Józef małż. Bręszkie- 
wiczowie zostali w zwierzęcy 
sposób zamordowani, a wszyst- 
ko, co się zabrać dało, stało 
się łupem zbójów. 

We młynie panował ruch 
niezwykły. Około 20 włoścjan 
oczekiwało na zmielenie zbo- 
ża, zabawiając się gawędą. 

Broszkiewicz,  załatwiwszy 
swe interesy, zdał dozór swe- 
mu pomocnikowi i udał się 
na spoczynek. ` 

Turkot młyna i szum War- 


ty głuszył echa walki która 


się rozegrała w sypialni Bro- 


-szkiewiczów. Zbóje stoczyli z 


małżeństwem zacięta walkę, 


' zanim zdążyli je zamordować 
` Sztyletęm i mutrą od kierata, 


„ mae atanan 


poczym zabrali pieniądze, ko- 
sztowności, ubrania i t. p. 

` Ujęcie morderców zawdzię- 
czać należy świetnej tresurze 
psa „Ikwy*, z kRtórym-przy- 
był na miejsce wypadku, za- 
raz pe otrzymaniu doniesie- 
nia—wachmistrz Michał Ziom- 
ber. 

Do pokoju sypialnego Bro- 
szkiewiczów wpuszęzono ' psa, 
który rzucił się na zwłoki, a 
obwąchawszy je i polizawszy 
rany ofiar mordu, ruszył w 
stronę Zakrzewa. Po przyby- 
ciu do wsi „Ikwa“ przybiegła 
do domu Jana Barcza, gdzie 
rzuciła się na niego. 

W chacie B. znaleziono la- 
skę, oraz bagnet. Idąc za dal- 
szym śladem, udano się w 
stronę Radomska i we wsi 
Folwarku, przy pomocy mili- 
cjanta Zombka, oraz agenta 
policji kryminalnej, Wieluń- 
skiego, ujęto morderców w 
chwili, gdy, spali najspokoj- 
niej na poddaszu domu Piotra 
Kazińskiego. 

Bandyta Adam „Szczygielski 
usiłował bronić się, lecz nim 
zdołał sięgnąć po rewolwer, 
został obezwładniony. Towa- 
rzysz jego, Piotr Krysztopek, 
poddał się bez oporu. 

Przy aresztowanych znale- 
ziono w gotówce: 1.279 rb., 
400 koron, 140 mk., 40 rb. 
w złocie, 10 rb. drobną mone- 
tą, 6 złotych  pierścion- 
ków, złotą dewizkę damską, 
2 złote zegarki, 2 dewizki zło- 
te, medaljon złoty z Matką 
Boską,  bransoletę damską, 
srebrny zegarek męski, oraz 
rewolwer z 5 nabojami. 

Wasz. 


Wojna swiatowa. 
Komunikat niemiecki 


donosi o zażartych walkach 
na terenie zachodnim. Wszy- 
stkie ataki anglików i francu- 
zów zostały krwawo odparte. 
Niektóre dywizje francuskie 
straciły w zabitych rannych 
50 proc. 

Niemcy wzięli do niewoli 
przeszło 300 francuzów. 


Wschodnia widownia wojny. 


Pomiędzy Baltykiem a Dźwi 
ną nasze oddziały przednie 
wypierały na wielu punktach 
straże rosyjskie do znajdują- 
cych się w budowie nowych 
stanowisk. 


> 


Gesatz Wilhelm zapowia- 
da bliski konfee. 


BERLIN: Donoszą urzędo- 
wnie; Cesarz niemiecki dnia 
6 b. m. wystosował do wojsk 
pod Rygą przemówienie, w któ- 
rym, wskazując na 0swobo- 
dzenie Rygi, miasta stworzó- 
nego dawnym niemieckim du- 
chem hanzeatyckim,  oświad- 
czył: Czyn VIll-ej armji do- 
wiódł na nowo stalowej woli 
Niemiec. Tego rodzaju ciosy, 
jak bitwa pod Rygą, wzma- 
cniają widoki, że wkrótęe na- 
stąpi koniec. i 


Głód w Petersburgu 
iw armji. 
SZTOKHOLM. (WAT). Rosyj- 


. ski minister komunikacji skiero- 


wał do ministra aprowizacji de- 
peszę, w której powiedziano. 
„Zapas środków żywności w Pe- 
tersburgu wystarczy tylko na 
trzy dni. Z tego powodu ko- 


AWi2 ER] 


Z - 
Drukarnia Ryszarda Mons 


he 


Ni 206. 


niecznym jest wysłanie pocią- 


gów specjalnych z żywnośeią*, A 


W legjonąch spokój! 

PRZEMYŚL. ‘Niektóre pis- 
ma galiçyjskie donfosły 0 ogro- 
mnych zaburzeniach w przy- 
byłych tu oddziałach legjo- 
mistów. 

Jak nam donoszą, w legjo- 
nach panuje zupełny spokój. 
Pewnego rodzaju wrzenie, wy- 
'wołane po przybyciu, dzięki 
komendantowi Przemyśla gen. 
v. Schillingowi zostało całko- 
wicie usunięte. 


Rosja pod kuratelą. 


HAGA. (WAT.) Z Petersburga 
donoszą: 

W rosyjskich kołach finansó- 
wych krąży pogłoska, że Anglja 
i Stany Zjednoczone i po wojnie 
będą wykonywać kontrol ę śnad 
pocztami i telegrafem w Rosji, 
ażeby tą drogą powoli amorty- 
zować udzielone Rosji zaliczki, 
Japonja zaś zatrzyma w swym 
ręku zarząd kolei syberyjskich. 


 OZZZZWOEWZIZ ZZ ZCZKA ZER ZZO OREW 
Kino Oaza 
AOSTADAL Z ZBITA S EESE 
Dziś i dnie następne. 
SE NS A CJ A! 


„kgia i Słońce" 
z Mia May. 


w dramacie 6-aktowym. 


Doktór 


paweł Broniatowski 


w Częstochowie, 
ul. św. Panny Marji t.j. 
Ii Aleja Nr. 21, obok teatru 
— Paryskiego. t 
Choroby skórne, dróg moczo- 
wych i weneryczne. ' 


Przyjmaje od 9—12 rano i od 4—7 pp 
Panie od 12 — 1 po poł 


LAF nt WEZ RAZY ADA OT ONZATYDA RB SADEK 


| Drobne ogłoszenia | 


oa LETIPEA EA TATAE TDS CEO SAO TEA 0 


na praktykę chłopak 
do maszyny wiadoa 


Potrzebny 


mość w Redakcji. 


Nagroda 30 marek. 


Zabłąkała się 1 września na polach prze 
czyckich suka wyżlica ponterka, wabi się 
Dore, nieduża, błała z bronzowemi łatami. 
Ślad zaginął koło Siewierza, uprasza się za 
powyższym wynagrodzeniem 0 odprowadzen 
nie do domu państwa Błeszyńskich w 
Sarnowie, 


umeblowany pokój 
ry 


w czystym domu z elektrycznym oświetle- 
niem w Będzinie zaraz do wynajęcia. Wia- 
domość w Aministracji „Iskry, w Będzie 
nie, Í 


Pianino sprzedam 


księgarnia Zmigroda Będzin. - 
dużego słonecznego 


Poszukuję pokoju przy Rodzinie 


z oświetleniem w Śródmieściu, Wiadomość 


w Redakcji. 

imi do sprzedania różne 
Okazyjnie meble i. przedmioty 
domowego użytku, ramy do suszenia ft- 
ranek i fortepjan Małeckiego, Wiadomość 
ul. Starososnowiecka Na 23 I piętro, 
gdzie piekarnia p, Peuckers. 

na staeji w Będzinie 


Zqubiono 85 rubli, 50 marek, 


kwit Wzajemnego Kredytu na 450 rubli 
na imię Tobjasz Brauner, jeden kwit 08 
Wartoka na 100 rub., jeden weksel na 
69 rub., ed Bajtnera, kwit na 12 rb,, 70 kop, 
od nauczyciela z Ząbkowie, -wyrok na Lie - 
berman- na 245 rub., jeden wyrok ną Ole- 
sia i różne kwitki, Znalazca raczy odnieśw 
lub przysłać pocztą—za dobrym wynagro 
dzeniem do B. Brauner Ohruszczobródn . 
pooz,— Zawiercie. 


ZZ ZZS O EDA AREARE TE TE EEN EIEE ZY ZOZ EZ 
5 kilka dziewczynek na 
Przyjmę stancję opieka macierzyń= 
ska, Wiadomość w kancelarji. gimnazjum 
Wane) Replińskiej, i 
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